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JA N  N A L A S K O W S K I

HOMILIA JAKO SŁOWO ŚWIADCZĄCE BOGA

P rob lem  hom ilii, a szczególnie hom ilii litu rg icznej, jes t ustaw icz­
nie ak tua lny . O dczuw a się rosnące zapotrzebow anie na  p rak tycz­
ne zasady i propozycje. Chodzi o m ożliw ie zw ięzłe zastosow anie 
tak  teologicznych jak  i s tru k tu ra ln y c h  założeń hom ilii. Z astanów ­
m y się więc, jak ie  należy  podjąć działan ia , aby hom ilia, k tó rą  
m am y głosić, była n ap raw d ę  s ł o w e m  B o ż y m  w s ł o w i e  
l u d z k i m  — rozw ija jąca  w iarę  i b udu jąca  chrześc ijańską  w spól­
notę.

Całe zagadnienie u jm iem y w  trzech  punktach . N a jp ie rw  zajm ie- 
m y się e t a p e m  o r i e n t a c y j n y m  przy  budow ie hom ilii, by 
poznać jej podstaw ow e e lem en ty  i zdobyć w izję  całości; następn ie  
za trzym am y się nad e t a p e m  t w o r z e n i a ,  w  k tó ry m  w yróż- 
n im y głów ne zręby  budow ania  hom ilii o raz m ożliw ości różnego 
u k ładu  treści; w reszcie rozw ażym y zasadnicze m om enty  z s e k r e ­
t u  ż y w e g o  s ł o w a ,  m ające  decydujący  w pływ  w zbawczym  
procesie, jak i dokonuje się za pośrednictw em  głosiciela.

1. G Ł Ó W N E  E L E M E N T Y  H O M IL II

S kąd  czerpać treść? K to  m oim  adresa tem ? Co chce osiągnąć Bóg?

1. C z y t a n i a  ś w i ę t e  w  r a m a c h  a k t u a l n e j  h i s t o r i i  
z b a w i e n i a  i l i t u r g i i

W m yśl K o n sty tu c ji o L itu rg ii św . podstaw ą i punk tem  w yjścia 
p rzy  tw orzen iu  hom ilii (kazania), m ają  być teksty  św ięte  i l i tu r ­
gia. Z w iastu ją  one p rzedziw ne dzieła Boże w h isto rii zbaw ienia, 
a te raz  uobecniające się zwłaszcza w  obrzędach litu rg icznych  (por. 
K L 33, 2). Pójdźm y po linii tych  w skazań.

a) Rozw ażam  słowo Boże zaw arte  w tekstach  litu rg icznych

,,D obre kazanie nie pow sta je  przy  b iu rk u  lecz na ko lan ach ” 
(T. T o t h ) .  N ajlep iej w ięc zrobię, jeśli w obecności P an a  rozw ażać
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będę św ięte teksty . P ra g n ę  dotrzeć do sedna spraw y, wydobyć to, 
co isto tne, co Boże i wieczne. C hcę usłyszeć zaw arte  w tekstach  
słowo Boże, to n a  d z i ś  i t u .  W iem, że ten  ty lko  dobrze mówi, 
kto słucha m ów iącego w św iętych  czytan iach  Boga (por. KO 10). 
D latego nie żału ję  czasu na rozw ażania. Z astanaw iam  się, o czym 
w łaściw ie m ów ią te  b ib lijne  fragm en ty  p ierw szej, d rug ie j i trz e ­
ciej lekcji m szalnej (lub tek s ty  obrzędów  danego sakram en tu ). J a ­
ka ta jem nica  w iary , jak i fa k t zbaw czy w ystępu je  na pierw szym  
m iejscu? Czy m yśl k o n cen tru je  się wokoło C hrystusa, Jego  osoby 
i dzieła? Czy też głów nym  zagadnieniem  jes t budow anie K ró lestw a  
Bożego? Jeśli tak , to szukam  dalej i py tam , co tu  je s t podkreślone: 
czy szczególna w artość, n a tu ra  czy w a ru n k i rozw oju  tego K ró le­
stw a? A może czy tan ia  odsłan ia ją  m i w ielk ie  konsekw encje  p ły ­
nące z P rzym ierza  m iędzy Bogiem  a m ną? Może n aśw ie tla ją  sens 
m ojego życia, k res dziejów  itd.? R ozglądam  się więc w śród bogactw a 
treści, naśw ietleń  w artości, by znaleźć podstaw ow y w ątek , głów ny 
przedm io t zaw arty  w  tych  czytaniach, a k tó ry  ponad inne m nie 
uderza, niepokoi lub  zachęca?

A m oże te  czytan ia sk u p ia ją  się  raczej p rzy  człow ieku, p rzy  b u ­
dow aniu  now ego ludu  Bożego, podkreśla jąc  zasady i rozw ija jąc  
życie m oralne? Szukam , jak ie  szczególnie podstaw y są akcen to ­
w ane? Może w szystk ie teksty  są jak b y  jednym  m ocnym  w ołaniem , 
by z d z i e r a ć  z e  s i e b i e  s t a r e g o  c z ł o w i e k a ,  w ołają 
o zrobienie b ilansu  z dotychczasow ego życia, a może p rzynag la ją  
do radykalnego  zw rotu , do now ej egzystencji, do zdecydow anego 
pójścia za C hrystusem ? C zytam  lekcje  od nowa. P rzed rzeć  się 
p ragnę  przez gąszcz słów  i zdań do ta jem n icy  u k ry te j p rzed  w ie­
kam i, a dziś spe łn ianej w  znaku  Kościoła (por. Kol 1, 26—27). 
f r a g n ę  u c h w y c i ć  podstaw ow e m yśli, g łów ną o rien tac ję  i w ła­
ściw y przedm iot, k tó ry  słuchacza i m nie n ie postaw i w  świecie 
słów  i znaków , lecz poprow adzi do spo tkan ia  z Tym , k tó ry  zba­
wia...

b) W h isto rii zbaw ienia

P rzy  poszukiw aniu  zasadniczych m yśli, podstaw ow ej p raw dy  czy 
fak tu , nie wolno ani na  chw ilę trac ić  sprzed oczu h isto rii zbaw ie­
nia, z k tó re j to d o m i n u j ą c e  w yrasta . G łosim y bow iem  nie 
ab strakcy jne  p raw d y  i żądan ia  Boże, lecz to co się sta ło  i doko­
nuje. H om ilia bazow ać m usi na h istoryczno-zbaw czym  gruncie  ta ­
jem nicy  Bożej, k tó ra  w  k o n k re tn e j p rzestrzen i i czasie została 
c’o k c n a ra  i rea lizu je  się n ada l w  Kościele.

B iorę więc do ręk i w szystkie tek s ty  danej litu rg ii łącznie i py­
tam : w  jak im  w ym iarze ta jem n icy  zbaw ienia zlokalizow ać pow i­
n ienem  m oją hom ilię? Czy będzie to w y m iar teandryczny , ch ry - 
stocentryczny, ek lez ja lny  (w w spólnocie zbaw ienia), czy też  rze-
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czyw istość eschatyczna, sakram entalna, etyczna? M iarodajnym  i roz­
strzygającym  przy tym  w yborze jest ten w ym iar, k tóry  spełnia 
dom inującą rolę w  św iętych  tekstach danej liturgii. U chw ycenie 
zależności m iędzy tym , co chcę głosić, a odpowiednim  w ym iarem  
tajem nicy, uważam  za w ażny moment. Od tego bowiem  w  znacz­
nym  stopniu zależy, czy hom ilia będzie tylko „słow em  o zbaw ie­
n iu” , czy też —  „słow em  zbaw ienia” (por. Dz 13, 26), aktualizu ją­
cego się tu, w  liturgii.

c) B ieżący okres liturgiczny

Homilia, jako część składow a samej liturgii (por. K L  52), spełnia 
specyficzną, sobie w łaściw ą rolę w  ciągu całego roku. K ied y  bo­
w iem  K ościół odsłania nam  m isterium  C hrystusa —  od W cielenia, 
poprzez Nauczanie, Mękę, Zm artw ychw stanie, aż po Zesłanie Du­
cha Św. i powtórne przyjście  Pana —  w ted y głoszone słowo, za­
leżnie od tajem nicy, spełnia coraz to inną funkcję (np. inaczej 
m ów im y o Zbaw ieniu w  okresie Bożenarodzeniow ym , a inaczej —  
w  W ielkanocnym  itp.). Poszczególne okresy roku, w  których  K o­
ściół otw iera bogactw a zbaw czych czynów  i zasług sw ego Pana, 
rzutują  na treść, na ujęcie i ukierunkow anie celow e głoszonej ho­
m ilii. W ydobycie tego m om entu nie jest łatw e, ale trzeba to zro­
bić, aby nasza posługa słow a b y ła  „spraw n ym ” narzędziem  Ducha 
działającego w  Kościele.

Celem  w ięc w łaściw ego odczytyw ania liturgicznego tekstów, ce­
lem dotarcia, poprzez szatę słowną, do praw dziw ego słow a Boże­
go —  trzeba dziś koniecznie sięgać do opracowań, kom entarzy bi- 
blijno-hom iletycznych, artyku łów  itp.

2. Z a s t a n a w i a m  s i ę ,  k i m  s ą  m o i  o d b i o r c y  s ł o w a ?

Treść czytań liturgicznych  (mszalnych) oraz w ydobyte z nich 
m yśli dom agają się teraz konfrontacji z aktualnym  odbiorcą — 
z jego świadom ością, przeżyciam i, w ydarzeniam i, z nim samym 
i jego życiem . Słow o, jak ie  mam głosić, musi b yć mu bliskie, w y ­
chodzące naprzeciw , zaskakujące swą trafnością w  analizie jego 
stanu, sytuacji, zagrożeń, w  ukazyw aniu dróg w yjścia  itp. Zanim  
się w ięc zdecyduję ostatecznie i b liżej sprecyzuję w łaściw y przed­
m iot m ojej hom ilii, tego słow a n a  d z i ś  i t u  —  patrzę w  stronę 
słuchacza.

a) Oblicze św iatopoglądow e —  w iara

W  c o  w spółczesny człow iek, ten mój słuchacz, w ierzy? C zy 
Bóg nie jest w  jego życiu m arginesem , reliktem  tradycji, lub 
tylk o  p o m o c ą  w  czasie grożącego nieszczęścia? Co on w ie
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o Chrystusie, o zbaw czej roli Kościoła, o przyszłości całego kosm o­
su, o w artości rzeczy ziem skich, o pracy w  re lacji do zbaw ienia? 
Jaki jest jego pogląd na sens życia ludzkiego, czy zna nierozer­
w alne pow iązanie każdego człow ieka z Chrystusem , N o w y m  
C z ł o w i e k i e  m?

b) Oblicze etyczne —  moralność

Szukam  zasad etycznych  i postaw m oralnych współczesnego 
człow ieka. P atrzę w  św ietle 10 przykazań, kulm inujących  w  odpo­
w iedzialnej i tw órczej m iłości, jak ą  Chrystus nas um iłował. B iorę 
pod uw agę cztery głów ne zagrożenia naszego życia religijnego: nie­
w iarę, niemoralność, nietrzeźwość, nienawiść. A n alizu ję  moralność 
indyw idualną, rodzinną, społeczną (parafialną).

c) Oblicze relig ijn e —  ku lt

U dział w  życiu  Kościoła: Msza św. niedzielna, przystępow anie 
do sakram entów  św., codzienna m odlitwa. Jakie rozum ienie tych 
źródeł łask, dialogu z BogienT, zbaw czych spotkań? C zy to jedynie 
obow iązek, p rak tyk a  jaką należy odbyć, coś z pogranicza m itologii, 
pobożnych zw yczajów ? N ależy w niknąć w  m otyw ację podejm ow a­
nych p raktyk  religijnych.

d) O blicze dzisiejszego człow ieka, w  epoce przeobrażeń, potrzeb 
i tęsknot —  egzystencja

Jako człow iek t e c h n i c z n y  odznacza się praktycznym  po­
dejściem  do życia, szuka tego, co przynosi konkretną korzyść. K u l­
tura techniczna czyni człow ieka otw artym  na różne w artości. To 
nastaw ienie jest szansą dla głoszenia w artości chrystianizm u. Jaką 
w artość odsłaniają przeznaczone teksty m szalne? Jako człow iek 
k u l t u r y  m a s o w e j  jest zw olennikiem  przekazu audiow izu­
alnego. Cechuje go naukow ość i zainteresow anie w ydarzeniam i, 
ale też pew ien infantylizm  m yślow y. C złow iek dzisiejszy nie kon­
tem pluje, idzie naiw nie za modą chw ili. D aje to dużo do m yślenia 
przy  w yborze treści i sposobie przepow iadania. Trzeba trafnego 
obrazu, dobitnej argum entacji i przystępnego w y k ł a d u ,  akcentu 
w artości i  nadziei. Ponadto dzięki kulturze m asowej, w ięziom  so- 
cjologiczno-technicznym  rodzi się poczucie solidarności, św iat staje 
się bardziej braterski, co z kolei stw arza przesłanki do skutecz­
nego głoszenia idei now ego ludu Bożego.

Jako człow iek e p o k o w y c h  p r z e m i a n  przeżyw a poczu­
cie silnego zagrożenia, w ykorzenienia, lęku, frustracji, bezsensu. 
U staw icznie poszukuje, spodziewa się, doznaje zawodu. Tem u czło-
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w ie k o w i trzeb a  p o d k reślać  w artość, ratu n ek , św iatło , pociechę, 
bezp ieczeń stw o, m oc, ja k ie  d a je  E w an g elia , K ośció ł, C h rystus. 
W p o zn aw an iu  d zisie jszego  cz ło w iek a  k o rzy stam  z w ła sn ej obser­
w a c ji, p rasy , rad ia, te le w iz ji, o p racow ań  itp. T ro ska , b y  dobrze 
zrozum ieć odbiorcę słow a, tro sk a  b y  nie s k rz y w d zić  w  ocenie —  
czyn i m nie w ra ż liw y m  i o tw a rty m  na jego  los,, u w a ru n k o w an ia , 
p rze ży cia  i p ro b lem y na drodze zb aw ien ia .

3. G d y  p r z e p o w i a d a m  s ł o w o  B o ż e  —  w s p ó ł p r a c u j ę  
z B o g i e  m, k t ó r y  z b a w i a

Po k o n te m p la cy jn ym  w g lą d z ie  w  św ięte  te k sty  litu rg ii (m szal­
nej) po p ełn ej re fle k s ji nad w sp ó łczesn ym  i a k tu a ln y m  odbiorcą 
słow a, sku p iam  u w a g ę  na zasad n iczym  p ytan iu : J a k i jest zam iar, 
apel, żądan ie  B oga w zg lęd em  słu ch a czy , k tó ry m  p ro k la m u ję  zb aw ­
cze orędzie? J a k i m am  ce l osiągn ąć? J a k a  m a b y ć  odpow iedź 
słu ch aczy?  Do czego chce B óg, a b ym  odbiorców  m ojego  słow a na­
k ła n ia ł, w z y w a ł, zapraszał?

a) W ezw a n ie  do w ia ry

N a jp ie rw , p rzez słow a, k tó re  g łoszę, B óg  o b ja w ia  siebie, sw o je  
dzieło  zb aw ien ia , sw o je  p lan y. S łu ch acze  m ają  te p ra w d y  p rzy ją ć , 
c z y li u w ie rzyć . D zięk i te j w ła śn ie  p raw d zie , fa k to w i zbaw czem u , 
na ja k ie  w sk a zu ją  czyta n ia  litu rg iczn e  —  słu ch acze  m ają  b ard zie j 
p o z n a ć  B oga, Jego  m iłość, m ądrość, zb aw cze  d zie ła  i za m y sły  
i p rzy lg n ą ć  do nich. Z a sta n a w ia m  się, czy  ten  w ła śn ie  m o tyw  
w ia r y , je j o żyw ien ie , m a b yć  d o m in u jący  w  tej h om ilii?

b) W ezw a n ie  do n a w ró cen ia

D ru g im  n acze ln ym  m o tyw em , k tó ry  p rzen ika  O b ja w ie n ie  B oże 
je st  n a w ró cen ie , w e zw a n ie  do m etanoi —  zm ia n y  w e w n ę trzn e j, do 
p o rzu cen ia  g rzech u , d o tych cza so w e j obojętności re lig ijn e j. C zęsto  
je st  to ap el p rz y n a g la ją c y  do p ra w d ziw e g o  p o jed n an ia  się z B o ­
giem . O n bow iem  p rag n ie  coraz b a rd zie j jed n o czy ć  się  z k ażd ym  
cz ło w iek iem , u dzielać m u sw ego  życia , sw o je j m iłości,

c) W ezw an ie , b y  pójść za C h rystu sem

T rze c ią  ideą k iero w n iczą  to w e zw a n ie  C h ry stu so w e , b y  pójść 
za N im  i naśladow ać Go. K r y je  się tu  żądanie, b y  zm agać się  
„z p o żąd liw o ścią  oczu, c ia ła  i p ych ą  ż y w o ta ” —  w e zw a n ie , b y  
k szta łto w a ć  w  sobie „n o w eg o  c z ło w ie k a ” , b y  s ta w a ć  się żyw y m
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uczestnikiem  nowego ludu, uczestnikiem  k u ltu , ak tua lnych  zadań, 
posłannictw a tej w spólnoty  itd. Idea ta  k o n cen tru je  naszą uw agę 
na C hrystusie  w  celu naśladow ania  Go, w  duchu  i praw dzie.

Fundam en tem  zaś, z k tórego  w ypływ ać m ają  nasze w szystkie 
postaw y etyczne, je s t m iłość jaką  C hrystus nas um iłow ał (por. J  
13, 34). Z tych  ogólnych żądań Bożych należy p rzy  tw orzen iu  ho­
m ilii bliżej określić  i skonkretyzow ać cel, jak im  k ierow ać się 
będziem y w  czasie głoszenia.

II . T W O R Z E N IE  H O M IL II

Ja sn a  m yśl, cel, podział. T rafny  w stęp. D obre rozw inięcie.

1. J a s n a  o r i e n t a c j a

P rzedm iotem  głoszonej hom ilii m ają  być zawsze „ta jem nice  w ia­
ry  i zasady życia chrześcijańskiego” (KL 52), skup ia jące  się w  pas­
chalnym  m isterium  C hrystusa. H om ilia zatem  pow inna zaw ierać 
dw ie w arstw y  treściow e:
— słowo Boże sk ierow ane do ak tua lnych  słuchaczy, oraz
—  odpowiedź, jak ie j oczekuje Bóg od nich, w ezw anych do św iętej 

społeczności Kościoła.

a) Bliższe u sta len ie  p r z e d m i o t u  głoszenia

Po głębokiej re flek s ji nad  ta jem nicą  zbaw ienia .w skazanej przez 
św ięte  tek s ty  i dany  okres litu rg iczny , oraz po w nik liw ym  zasta­
now ien iu  się nad  ak tu a ln y m  słuchaczem  — przechodzę te raz  do 
ostatecznego usta len ia  i skonkre tyzow ania  tego, co m am  głosić. 
M ając przed oczym a te  dw ie rzeczyw istości -— boską i ludzką — 
zastanaw iam  się i trudzę , aż dojdę do jednoznacznego s tw ierdze­
nia: w iem , co m am  dziś do pow iedzenia. W ydobycie te j dom inu­
jącej sp raw y, tego s ł o w a  z jak im  posyła m nie Pan , jes t ogrom ­
nej wagi. Od jasnego bowiem  sprecyzow ania tego s ł o w a  uza­
leżniona je s t w yrazistość  hom ilii, jej zw arty  ch a rak te r, a w  kon ­
sekw encji — moc oddziaływ ania.

Dla osiągnięcia tego celu je s t rzeczą konieczną, aby  w y b ran y  
fa k t zbawczy analizow ać ze stanow iska  słuchacza, jego ak tu a ln e j 
sy tuacji, jego dążeń, osiągnięć, po trzeb  i zagrożeń. Np. ze s tano ­
w iska w iary , że Bóg człow ieka w zyw a, ostrzega, czeka na jego 
postanow ienie; z p u n k tu  w idzenia w artości zbawczej, następstw , 
k o nk re tnych  zobowiązań; ze stanow iska człow ieka, k tó ry  m a okre­
ślone spojrzenie, ocenę sy tuacji; k tó ry  czegoś p ragn ie , do czegoś 
dąży, przeżyw a radość czy sm utek; k tó ry  m a jek iś  zawód, żyje
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w  rodzinie, jest uw arunkow any światopoglądem , kulturą, który 
znajduje się w  niew oli określonego nałogu, niebezpieczeństwa itd.

Nie jest to równoznaczne z ustaleniem t e m a t u  ani przedmio­
tu głoszenia, w  dotychczas p rzyjętym  zrozumieniu. Zasadnicza róż­
nica polega na tym, że t o  co głosim y, jakkolw iek  jasno okre­
ślone, jest zawsze prawdą uobecnionego w ym iaru  historii zba­
wienia, a równocześnie praw dą w c i e l o n ą  w e współczesne ży­
cie. M ówiąc inaczej, przez w łaściw y akcent i ostrość naśw ietlenia 
p r z e c i n a m y  niejako daną praw dę i zbaw cze w ydarzenie. Zbu­
dowana w  ten sposób homilia nie będzie abstrakcyjnym  p r o d u k ­
t e m  naszej m yśli, ale słowem, które o t w i e r a  aktualnym  słu­
chaczom tajem nicę sam oobjaw iającego się Boga. Będzie światłem  
z a g l ą d a j ą c y m  w  samo serce słuchacza, w  sedno jego proble­
mów, zam iarów i upodobań. Będzie oczekiwaną pomocą, krzepiącą 
nadzieją, w ezw aniem  do Miłości, która przebacza i odnawia. Gło­
siciel słowa podobny jest w ięc do człow ieka poszukującego dro­
giej perły  (por. M t 13, 45— 46), perły, jaką Bóg przeznaczył dla 
obecnych słuchaczy. Podkreślm y to raz jeszcze, że tej Bożej p e r -  
ł  y  nie należy szukać w yłącznie na t e r e n i e  św iętych czytań, 
lecz w  konfrontacji z aktualnym  słuchaczem, z jego najbardziej 
palącym  problem em na drodze zbaw ienia, oraz w  ram ach aktual­
nej liturgii.

b) Skonkretyzow anie celu

Z rozm yślań nad z n a l e z i o n ą  p e r ł ą  przechodzę teraz do 
jednoznacznego określenia celu. Cel, podobnie jak p r z e d m i o t ,  
m usi być jasny, dotykający życia, m ożliw y do urzeczyw istnienia, 
zbaw czy. Cel, jaki w ybrałem  rozw ażając św ięte teksty (wiara, 
nawrócenie, pójście za Chrystusem ), musi być teraz bliżej okre­
ślony. U ściślenie celu jest znów w ynikiem  żyw ej konfrontacji, jaką 
przeprow adzam  m iędzy w ybraną z czytań p e r ł ą  królestw a Bo­
żego, a moim słuchaczem i aktualizującą się w  danym  okresie li­
turgicznym  tajem nicą zbaw ienia. Muszę się tak długo zastanawiać, 
aż dojdę do wniosku: wiem , dlaczego głosić będę to słowo, tę w ła­
śnie p e r ł ę  Bożej tajem nicy. Nie należy szczędzić czasu, aby do­
brze poznać w artość i przym ioty tej Bożej perły, jaką odkryliśm y 
na skrzyżow aniu tych trzech ś w i a t ó w :  biblijnego, osobowo- 
spcłecznego czyli antropologicznego i liturgicznego. Czynić to bę­
dziem y dlatego, aby ową perłę ukazać naszym słuchaczom w  całym  
bogactw ie, by oni podobnie jak  ów kupiec w  przypow ieści, posta­
now ili „pójść, sprzedać co m ają, i nabyć tę perłę” (por. Mt 13, 56).

W iem, że to w ym agać będzie dyscypliny m yślow ej. W arto się 
jednak zobowiązać do tej wierności, że głosić będziem y: jedną 
praw dę z danego w ym iaru  zbawczego, jedno w ezw anie Boże; że



262 JA N  N A L A S K O W S K I [8]z jednego antropologicznego stanowiska orędzie to będziemy pro­klam ow ali. Żyw a świadomość Bożego zamiaru, który dla słuchaczy jest wezwaniem do odpowiedzi, a dla głosiciela ideą wiodącą, bę­dzie kierować zarówno układem treści, doborem środków wyrazu, jak  i samym sposobem proklam acji, nadając jej odpowiednią eks­presję i dramatyczność.c) W yodrębnienie głównych części hom iliiUstalony przedmiot i cel prowadzi do zorganizowania treści w jednostkę przepowiadania. Odrzucam to, co mogłoby zaciemnić przewodnią m yśl i zamiar Boży. Pow stającą hom ilię dzielę na dwie lub trzy części: wiem co powiem na początku, w środku, na końcu. Oczywiście podział może być różny, zależnie od prokla­mowanej tajem nicy, od sytuacji odbiorców, od celu, od koncepcji, natchnienia twórczego itp. Często dobrze będzie, jeśli zastosujemy podział hom ilii na dwie części: w pierwszej rysujem y obraz ne­gatyw ny, jaki powstaje z nieposłuchania Boga; w drugiej części obraz pozytywny, w którym  ukazujem y zbawcze następstwa w y­nikające z uwierzenia Bogu i pójścia za Nim . K ontrast może być nieraz bardzo jaskraw y, mocno uw ypuklający absolutną konieczność przyjęcia Bożego daru, zm iany życia, zaangażowania się w budo­wanie wspólnoty itp.d) Zarys, konspektPodstawowy projekt konkretnej hom ilii trzeba (szczególnie w po­czątkach głoszenia) — utrw alić na papierze. W  k ilku  więc trafnych zdaniach notuję o c z y m , d l a c z e g o ,  oraz p o d s t a w o w y  u k ł a d  treści. Mogą to być tylko punkty, ale najczęściej powinny to być główne m yśli, dyspozycje, szczególnie w yjątkow o trafne sformułowania, w yrazy, zwroty. Tworzenie kazania jest jednak rze­czą na wskroś indyw idualną. Dlatego nie można podawać reguł, ani recepty, których trzeba by się kurczowo trzymać. W yżej po­dana propozycja ma więc tylko charakter przykładowy i inspira- torski. Zdarza się nieraz, że w oka m gnieniu u j a w n i  s i ę  wi­zja całej hom ilii, lub jej części. Należy wtedy n a  g o r ą c o  no­tować to, co się nasuwa, nie zw racając uwagi na podział, styl itp.
2. T r a f n y  w s t ę pG d y  już jasno wiem, co i dlaczego będę mówił, gdy widzę już zasadniczy tok, zręby całej hom ilii i gdy zrobiłem już krótki za­rys na piśmie — zastanawiam się nad wstępem. Szukam  słów, zdąń, zwrotów, którym i o t w o r z ę  zbawcze orędzie i Boży apel.



[9] H O M IL IA 263a) Słowo z Objaw ieniaPunktem  w yjścia ma być zasadniczo tekst święty. N ie znaczy to jednak, aby rozpocząć dosłownym cytatem . W stęp musi u d e ­r z y ć ,  zainteresować, c h w y c i ć .  M yśl wziętą z czytań litur­gicznych należy tak w yrazić, zestawić, skontrhstować czy udram a- tycznić, aby z m iejsca p o d b i ł a  słuchaczy. Może to być po­równanie, konkret z życia, nowo wyrażone zbawcze w ydarzenie, jakie podają święte teksty itp. Nad takim  wstępem trzeba się po- trudzić.b) J e d n o  s ł o w oWstępem może być j e d n o  s ł o w o  z litu rgii dnia. W  słowie tym może, jak  w zalążku, kryć się treść całej hom ilii. N p.: „opu­ścił ojca” analizujem y w yraz o p u ś c i ł .  W nikam y w jego znacze­nie i powiązania. U jm u jem y  go więc z różnego punktu widzenia np. zerwanie więzi rodzinnej, przeżycia dobrego ojca, procesy we­wnętrzne zachodzące w synu opuszczającym ojca, konsekwencje życiowe. Pow oli analizę tę przenosimy w świat nadprzyrodzony i mówić będziemy o tajem nicy i dram acie opuszczenia Boga.c) Od pytaniaDobrze jest też startować w hom ilii od pytania. Może ono w y­pływać z treści czytań, może pochodzić z konkretnego wydarzenia lub życia słuchaczy, z kontrastowego zestawienia, ze skojarzenia jakie powstało przy refleksji nad objawionym słowem Bożym . Zm ierzać należy do tego, aby postawione pytanie dotykało cen­tralnej wartości, głównej m yśli, d r o g o c e n n e j  p e r ł y ,  jaką przekazujem y w głoszonej hom ilii. Ponadto pytanie ukierunkow uje problemowo tok naszych rozważań.
3. R o z w i j a m  p r z e d m i o t  „ t o ” c o  g ł o s z ęT rafn y  i zwięzły wstęp domaga się teraz rozwinięcia i ukazania w pełniejszym  świetle i konkrecie życia tego, co zlecił mi Pan. Przechodzim y więc do rozwinięcia tych punktów jakie nasunęły się nam poprzednio, gdy ustaliliśm y główne zręby i cel naszej ho­m ilii. Część pierwszą zacznijm y od konkretu, rzeczy dostrzegalnej ze świata audiowizualnego, od tego co się stało lub dokonuje (me­todą indukcyjną), ale nie zawsze od przykładu. Często wstęp speł­nia już rolę wprowadzenia do pierwszej części hom ilii.
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a) W ersja pierw sza

U kład treści w  poszczególnych punktach może być następujący:

1° Słow o Boże w  słow ie głosiciela
i

Ś w iatło  i w artości, jak ie  zauw ażyłem  p rzy  analizow aniu B o ż e j  
p e r ł y ,  czyli określonego ju ż przedm iotu hom ilii —  należy teraz 
rozw inąć i uporządkow ać. N ajczęściej stosowana jest zasada lo­
giczna, psychologiczna i kerygm atyczna. Treść musi być ujęta 
przejrzyście, problem owo i dram atycznie (unikajm y monotonii). 
Jedno zdanie w yn ikać musi z poprzedniego; zastosowane porów ­
nania określać będą coraz bliżej, coraz głębiej i coraz interesow ­
niej głów ny przedmiot. Odsłaniana rzeczyw istość zbaw cza powinna 
coraz silniej przekonyw ać o swej obecności, cenie i w artości. Tak 
w p r o w a d z i m y  słuchaczy w  św iat dzieł i planów  Bożych. Dla 
poznania tej indukcyjno-kerygm atyeznej zasady przepowiadania, 
sięgajm y często do apostolskiej proklam acji słowa Bożego, zaw ar­
tej w  ich listach oraz D ziejach Apostolskich.

2° W  Telacji do słuchaczy

Po w g l ą d z i e  w  słowo objaw ione, patrzę teraz w  korelatyw n ą 
rzeczyw istość moich słuchaczy i ich środow iskow e uw arunkow a­
nia. Zastanaw iałem  się już, kim  jest mój odbiorca słowa, ale teraz 
spoglądam  na niego, jego egzystencję czy środowisko, analizuję 
je  i przedstaw iam  w  św ietle w iary. M ów iąc dokładniej: zastana­
w iam  się i porów nuję ty lk o  ten fragm ent współczesnej sytuacji 
słuchacza, na k tóry  rzu tu je  objaw ione słowo, w ybrane z litu rg icz­
nych czytań. Będzie to więc, albo ind yw id u alny człow iek, jego 
poglądy, postaw y m oralne lub zobow iązania; może to być rów nież 
życie społeczne, rodzinne m ałżeńskie; w reszcie może być samo 
środowisko, zespół zagrożeń, czynniki które pom agają lub w ręcz 
uniem ożliw iają rozw ój K rólestw a Bożego, staw ania się now ym  
człow iekiem , kształtow anie się L udu Bożego itp. T ylk o  ten realny 
i konkretn y fragm ent rzeczyw istości powinien być przedm iotem  
moich b a d a ń ,  m oich w słuchiw ań się i moich ocen, aż ustalę 
zakres t e g o  u r y w k a  rzeczyw istości, jaki ma się znaleźć w  gło­
szonej hom ilii. Ten odpow iedni fragm ent aktualnej rzeczyw istości 
należy rów nież analizow ać ze stanow iska teologiczno-socjologiczne- 
go, gdzie w  grę wchodzi zauw ażenie i trafne odczytanie znaków 
czasu, w  których  Bóg w ypow iada sw oje szczególne zam iary i żą­
dania.
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3° W  ak tu a ln y m  m iste riu m  litu rg ii

W  tej części hom ilii ukazyw ać będziem y słuchaczom  sytuację, 
w  jak ie j się te raz  znajdu ją . B udzim y świadom ość, że za pośred­
nictw em  głoszonego słow a i w  ram ach  odbyw ającej się litu rg ii 
(m szalnej) — C hrystus s ta je  się obecny. A k tu a lizu je  się to samo, 
co w tedy  się działo, gdy  On chodził po ziem i. T eraz n asta ł dla 
słuchaczy czas zbaw ienia  jak  ongiś dla tych, k tó rzy  C hrystusa 
słuchali. Z m ierzam y do tego, by  żyw a św iadom ość u teraźn ie jszo- 
nych ta jem nic  C hrystusow ych i p łynąca stąd  łaska — pobudziły 
słuchaczy do zbawczego dialogu  z ob jaw iającym  się C hrystusem . 
U m acnia jm y w ia rę  słuchaczy w zaistn ia łą  te raz  sy tuac ję  zbawczą 
oraz konieczność p rzy jęcia  z m iłości d a ru  i żądania, jak ie  podaję 
im  już n ie ja  sam, a le  C hrystus ze m ną. O n bow iem  ostatecznie 
je s t Tym , k tó ry  głosi (por. K L  7).

A kcentem  zam ykającym  hom ilię  będą  p rak tyczne  sugestie  w y­
n ikające  z przy jęcia  Bożego sk a rb u  w głoszonym  słowie. P osta ­
now ien ia  jak ie  słuchacze m ają  przedsięw ziąć, należy nie ty lko  w ią­
zać z udzielającym  się w  czasie obrzędów  litu rg icznych  C h ry stu ­
sem, a le  także podkreślić, że postanow ienia te  są w yrazem  w spół­
p racy  z U św ięcicielem  i św iadectw em  m iłości w zględem  Niego, 

b) W ersja  d ruga

T rzy  w arstw y  treściow e hom ilii w yn ikające  z funkcji, jak ie  ona 
m a do spełnienia:

1° D iagnoza ak tu a ln e j sy tuacji

Z ca łokszta łtu  uw arunkow ań  społecznych, re lig ijnych , m oralnych  
itd . analizu jem y  ty lko  to, na jak ie  rzu tu ją  dzisiejsze czytania 
m szalne. U siłu jem y s tanąć  — jak  ongiś C h rystu s — w sam ym  
środku  życia naszych słuchaczy, by  ich dobrze poznać i zrozum ieć. 
W nikam y w  ich środow isko i serce, ale  ty lk o  z tego p u n k tu  w i­
dzenia, ja k i z n a l e ź l i ś m y  w ś w i ę t y c h  t e k s t a c h .  Czy­
n im y  to z w ielk im  tak tem , a zarazem  uczciwością, byśm y n a ­
p raw dę  m ieli przed oczym a obraz fak tycznej rzeczyw istości n a ­
szych słuchaczy.

2° Słowo zbaw iającego Boga

W  d ru g ie j części hom ilii ukazu jem y, jak  ta  zanalizow ana sy­
tu ac ja  w ygląda  w  św ietle  w iary , co Bóg m a tu  do pow iedzenia — 
On, k tó ry  przecież postanow ił i dokonuje  odnow ienia w szystkiego 
w  C hrystusie . P y tam y , jak  Bóg to osądza, do czego w zyw a, przed
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czym ostrzega, na jak ą  postaw ę słuchaczy On czeka itp . N ie 
w olno nam  przy  tym  przeoczyć fak tu , że dzięki litu rg icznej akcji 
sak ram en ta ln e j, w  obrębie k tó re j głosim y hom ilię, Bóg jes t blisko 
każdego z nas. On chce naw iązać lub  ożywić dialog, udzielić nam  
swego św iatła , d a ru  przebaczenia, sk a rb u  nowego życia.

3° Poszukiw anie m otyw ów  decyzji

Dw ie rzeczyw istości, na jak ie  w skazyw aliśm y słuchaczom  (na­
tu ra ln ą  i zbawczą), dom agają  się te raz  od nich  decyzji, k o n k re t­
nych postanow ień lub radykalnego  zw ro tu  k u  Bogu. Szukam y 
w raz  ze słuchaczam i w łaściw ych rozw iązań i rea lizac ji Bożego 
w ezw ania, jak ie  u s ł y s z e l i ś m y  p rzy  kon tem placji św iętych 
tekstów  (mszalnych). Z zasady, te  k o n k re tn e  postanow ienia jak ie  
sugeru jem y  słuchaczom , ukazyw ać należy  organicznie pow iązane 
z ta jem n icą  zbaw ienia. Np.: w iązać pow zięte postanow ienia  z ko­
niecznością budow an ia  z C hrystusem  now ego środow iska ludzkiego, 
jak im  jest Boże K rólestw o; um ieścić te  postanow ienia  w  ram ach  
zaw artego  przez C hrystusa  p rzym ierza  Boga z ludzkością, ukazać 
zw iązek tych  postanow ień z n o w y m  c z ł o w i e k i e m ;  stosu­
nek te j decyzji czy postanow ień  w  rodzinie, parafii, zakładzie 
p racy  itp . Dobrze, gdy będziem y m ogli podać słuchaczom  k ilka  
tra fn y ch  w arian tó w  tej decyzji, postanow ień, na jak ie  czeka Bóg. 
N ależy dążyć do tego, aby  w  m iarę  m ożliw ości postanow ienia te 
budziły  w spółodpow iedzialność za rozw ój Kościoła, za spełn ian ie  
posłannictw a głoszenia p raw d y  i szerzenia miłości, za obecność 
Boga w śród  nas.

c) U trw alen ie  na  piśm ie

W  zależności od osobistych potrzeb, należy u trw alić , zapisać, 
czy to rozw in ięte  już  punk ty , jak iś  zarys, pew ne fragm en ty , kon ­
spek t czy też całą hom ilię. Ze w zględów  p rak tycznych  trzeb a  przy  
zapisyw aniu  zostaw ić szeroki m argines, aby móc sw obodnie um iesz­
czać tra fn e  w yrazy , zm ieniać zdania, popraw iać teksty . D ośw iad­
czenie uczy, że czasem  dopiero  po k ilk u  dniach  n a w i e d z i  nas 
olśnienie, pozw alające jasno i kom unika tyw nie  u jąć  to, cośm y bez­
owocnie lub  n iedostatecznie po tra fili do tąd  uczynić. N ap isany  tek s t 
nie ty le  służyć m a w yuczeniu  się na pam ięć, ile p rzysw ojen iu  so­
bie zaw artych  w  nim  m yśli, tra fn y ch  w yrażeń , słów  w prow adza­
jących  do now ych w ątków , toku  rozum ow ania  itp.

N ależy przeto  tak  opanow ać treść, żeby p rzy  w ygłaszaniu  móc 
sw obodnie dobierać słow a, budow ać zdania, używ ać środków  sty ­
listycznych, w ładać m yślą — a nie odtw arzać, n ie przypom inać 
sobie napisanego tekstu , by  go słuchaczom  jak b y  odgryw ać z taśm y
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m agnetofonow ej. Takie o d t w a r z a n i e  trac i c h a rak te r m ów ie­
nia do słuchaczy i u tru d n ia  praw dziw y k o n tak t z nim i. Nie jest 
to w tedy  spontaniczną i tw órczą p rok lam acją  orędzia, lecz czymś 
zbliżonym  do m echanicznego przekazu. A przecież w  kazaniu , 
w hom ilii, dom inow ać pow inna troska, by  przez naw iązanie żyw e­
go, osobowego dialogu  stw orzyć słuchaczom  m ożliw ie sp rzy jające 
w aru n k i do p rzy jęcia  zbawczego słowa, jak ie  Bóg k ry je  d la nich 
w  proklam ow anej przez kaznodzieję Ew angelii.

III. G ŁO SZEN IE  H O M IL II

K ontak t ze słuchaczam i. Dialog ze słuchaczam i. Św iadczenie od­
biorcom  C hrystusa.

1. K o n t a k t  z e  s ł u c h a c z a m i  p r z e z  e k s p r e s j ę  
w o k a l n ą

Do tej pory  w s ł u c h i w a l i ś m y  się w litu rg iczne  teksty , 
aby d o tarł do nas głos m ów iącego Boga. W patryw aliśm y  się 
w  odbiorców  słowa — w ich serce, egzystencję, w arunk i, aby ich 
dobrze zrozum ieć. U staliliśm y, z czym i w  jak im  celu posyła nas 
zbaw iający  Bóg. W yraziliśm y to na piśm ie. O becnie nadszedł m o­
m en t sam ego głoszenia. M owa m usi być żywa i tak  kom unika­
tyw na, aby odbiorcy słyszeć m ogli głos i treść  O bjaw ienia  Boże­
go. W arunk iem  sine qua non  skutecznej p re fe ren c ji je s t au ten tycz­
ność słowa. M usi być ono nie ty lko  słow em  O bjaw ienia, ale za­
razem  zgodne z w ew nętrznym  prześw iadczeniem  głosiciela; po 
p rostu  praw dziw ie osobowym  jego  słowem.

a) Język , szata słow na

O rędzie zbaw ienia dom aga się słów  zrozum iałych, w spółcze­
snych, jednoznacznych, k o nk re tnych  i obrazow ych. G łosiciela 
cechow ać m usi popraw ny  język, k u ltu ra  słow a, łatw ość dob ieran ia  
w yrazów  bliskoznacznych, dar k larow nego przekazu. P rzym io ty  
te  należy w sobie w yrab iać  przez system atyczną pracę, św iadom ą 
obserw ację  telew izji i rad ia , czy tan ie z tą  św iadom ością dobrych 
au torów , notow anie sobie tra fn y ch  zw rotów , jęd rnych  w yrażeń, 
korygow anie siebie przez nag ran ie  na taśm ie, przez życzliw ą k ry ­
tykę.

b) Słyszalność i dykcja
Słow o m usi być dla audy to rium  dobrze słyszalne. N iedopuszczal­

na jes t sy tuacja, jeśli odbiorcy w ytężać m uszą słuch, aby  cokol-
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w iek  usłyszeć. W ażnym  rów nież momentem p rzy  kontakcie ze słu­
chaczam i jest w łaściw y ton, zabarw ienie naszej m ow y. P o zytyw ­
nym  zjaw iskiem  będzie fakt, jeśli m ow ę głosiciela przenika życzli­
w a troska i staranie, by nie zaw ieść słuchaczy, lecz trafić w  samo 
serce ich najw znioślejszych  oczekiwań. Głoszona hom ilia musi po­
siadać w yd źw ięk  osobistego prześw iadczenia m ów cy, że to co głosi 
jest bezcennej w artości.

N ie bez znaczenia jest także w łaściw y  akcent, tak poszczegól­
nych w yrazów  jak  i zdań. Podkreślam y i akcentujem y te w yra zy  
(możemy je także pow tórzyć w  tekście), które m ają skupić uw a­
gę słuchaczy, budzić refleksje , w s t z ą s n ą ć ,  być jak  ostrze m ie­
cza, w skrzesić obum arłą nadzieję itd. Rów nież logiczne i psycho­
logiczne rozm ieszczenie pauz, przerw , w  toku naszej proklam acji, 
bardzo pomaga w  pow staw aniu w ięzi m yślnej i em ocjonalnej m ię­
d zy głosicielem  a słuchaczam i. Te p rzerw y ja k b y  w c i ą g a j ą ,  
b y  dopow iedzieć to, co zostało przem ilczane, lub częściowo tylko 
zasygnalizow ane. P auzy te jednak nie mogą naruszać naturalności 
m ow y. Dobrze um ieszczona przerw a m ów i nieraz w ięcej niż słowo. 
Zbliża i u łatw ia  w ejście  w  ś w i a t  c i s z y ,  gdzie działa zbaw ia­
ją cy  Bóg.

c) Obrazowość i dynam izm  m ow y

W  udostępnieniu zrozum ienia głoszonego orędzia oraz w  po­
głębieniu osobistego kontaktu sw e niezastąpione m iejsce m ają 
porównania, obrazy, przykłady. C zerpać je  trzeba z przyrod y, 
z życia ludzkiego, ze św iata techniki. Muszą one jednak być zaska­
kujące, budzić niepokój i zainteresow anie, odsłaniać całkiem  nowe 
oblicze rzeczyw istości. Prow adzi to do w ażnego wniosku, że g łosi­
ciel słow a m usi być p ilnym  obserw atorem  życia, m usi doskonalić 
się w  odkryw aniu różnorakich zw iązków  m iędzy poszczególnym i 
elem entam i konkretnej rzeczyw istości i w ydarzeniam i.

Podstaw ow ą rzeczą przy doborze środków uplastyczniających  
m owę jest w i d z e n i e  rzeczyw istości, faktu, w ydarzenia zbaw ­
czego jakie mam głosić. Ono bowiem  dopiero sugerow ać będzie 
dobór takiego obrazu czy porównania, że p rzybliżać będziem y tę 
niew idzialną i zbaw czą rzeczyw istość słuchaczom . Zastosow any 
obraz czy przykład  spełnia tylko rolę znaku. W  bliskim  zw iązku 
z w i d z e n i e m  objaw ionej rzeczyw istości, jak ą  m am y głosić, 
jest osobiste ustosunkow anie się głosiciela do tej proklam ow anej 
praw dy. Jeśli głosiciel nie tylko  ją zna, ale napraw dę kocha, jest 
przy niej całym  sobą, w ted y słuchacze z m iejsca czują, że on głosi 
nie tylk o  coś p o u c z a j ą c e g o ,  lecz coś bardzo drogiego, co leży 
m u na sercu, co jest nieodzowne, boskie, wieczne.



[15] H O M ILIA 269To w i d z e n i e  perły Bożego słowa, przeznaczonego dziś dla moich słuchaczy, a równocześnie um iłowanie go, w arunkuje również dynamiczność i dram atyczność głoszonej hom ilii. Ona na- daje naszemu głoszeniu trafnego rytm u i tem pa, a także właści­wego ożywienia i wzrostu emocjonalnego. Proklam ow aną treść i w ybrany przedm iot hom ilii ujm ow ać w tedy będziemy w kate­goriach egzystencjalnych i w dziejach trw ającej nadal historii zba­w ienia. Z  dynam iką mowy wiąże się także m ó w i e n i e  całym sobą. W ażną rolę odgryw a przem aw iający gest, w yraz tw arzy, re­akcje uczuciowe, postawa radości, powagi, gniew u i nadziei. .Obo­w iązuje tu zasada: całe zachowanie odzwierciedlać m usi wiernie wewnętrzne przeżywanie proklam ow anej prawdy. Inaczej będzie ono fałszem i nieprawdą. W  całej postawie głosiciela nie może być przesadnego patosu, niepokoju i nienaturalności. Dlatego należy raczej być pow ściągliw ym  w ruchach i akcentach, niż grzeszyć przerostami w  zewnętrznym w yrazie.
2. D i a l o g  z e  s ł u c h a c z a m iW  poprzednim punkcie skupialiśm y uwagę na środkach służą­cych do rozwoju kontaktu m iędzy głosicielem  a słuchaczami w za­kresie ekspresji w okalnej przez sztukę m ówienia. Teraz zatrzy­m am y się nad samym procesem przekazu i odbioru, czyli nad re­lacją osobową za pośrednictwem mówionego słowa.a) Kom unikow anie siebie w słowieJe że li żyje w nas troska i odpowiedzialność za los prawdy prze­kazyw anej w głoszonej hom ilii, to słowo, jakie dociera do słu­chaczy, niesie ze sobą prócz treści objawionej także coś z nas, cechy naszej osobowości. Słuchacze dzięki otwartej postawie, wraz ze słowem przyjm ują także mnie. P rzyjm u ją  m oją troskę, pragnie­nie, moje przekonania, radość, w iarę, m oją miłość, moje bogactwo duchowe czy ubóstwo.b) W łaściw y klim atChodzi o to, by słowo niosące łaskę i zbawienie m iało m ożli­wie najlepszą o p r a w ę ,  przychylny, osobowy klim at. Pow inien to być k lim at zaufania. W yrasta on z wierności Bożem u słowu, z autorytetu głosiciela, z gorliwości apostolskiej, z um iłowania Tego, Którego jestem heroldem. Z  pojęciem dialogu wiąże się nie­rozerw alnie sprawa osobowej wolności. T ylko w klim acie wolności podejm uje człowiek prawdziwie ludzkie decyzje. To uszanowanie



270 JA N  N A L A S K O W S K I [16jczłow ieka ja k o  istoty w oln ej, nie przekreśla jed n ak  w naszym  gło ­szeniu, akcen tu  w ezw ania, ostrzeżenia, apelu. ,,W  Im ię C h rystu sa  prosim y —  w oła św. P aw eł —  p o jed n ajcie  się z B o g iem ... n apom i­n am y w as, abyście na próżno nie p rzyjm o w ali łaski B o że j” (2 K o r  5, 20; 6, 1). Z b aw czy dialog w ym aga nadto k lim a tu  m iłości. Je ś li głosiciel w idzi w  sw oim  słuchaczu n ajw yższą w artość św iata, za­kotw iczoną w  w iecznej m iłości i zbaw czych dziełach B o ga, to w ów ­czas jest w  nim  podstaw a, zn iew alająca  w prost słu ch aczy, by o tw ierali swe serca na p rzyjęcie  daru Bożego, w p roklam ow an ym  słow ie.
c) Zgoda na głoszenie słowa i aktu aln y ch  słuchaczyDo czyn n ików  sp rzy ja ją cy ch  zaistnieniu  osobowego dialogu  m ię­dzy głosicielem  a słuchaczam i, n ależy  p rzych yln e ustosunkow anie się głosiciela  do sam ego fa k tu , że t e r a z  i t u  m a przepow ia­dać. W ew nętrzna n iechęć, głoszenie z p rzym usu, zam raża n iejako  żyw otność i szczerość dialogu. G ło sicie l jest w tedy ja k b y  nieobec­ny. W praw dzie słow a jego rozlegają  się po kościele, ale serce jego jest daleko od obecnych słuchaczy. N ato m iast szczera w ew nętrzna zgoda, n ajb ard zie j w olne podjęcie p ro k la m a cji spraw ia, że głosi­ciel jest b l i s k o  odbiorców  słow a, a ponadto w łącza się w sło­w ie B o gu . B óg chce nie ty lk o  przez m ój głos, ale także przez m o ją  o b e c n o ś ć  przy p roklam ow an iu  słow a udzielać się słu ­chaczom .W  w yższym  jeszcze stopniu , na rozw ój d ia logu  w p ływ a w e­w nętrzna zgoda głosiciela  na a k tu aln y ch  słuchaczy słow a. O d tej a k cep tacji n iem alło  zależy czy głosiciel traktow ać będzie au dyto­riu m  jak o  anonim ow y tłu m , czy też jak o  żyw e, kon kretn e osoby, z któ rym i otw arcie rozm aw ia. N iezależn ie  w ięc od tego, kto m nie słucha —  dzieci czy dorośli, w ykształcen i czy prości —  pow inienem  ich  akceptow ać i szczerym  sercem  z g o d z i ć  s i ę  na nich. P r z y j­m u ję  ich obecność, ich słuchanie, k re d y t zau fan ia  czy dezaprobaty, ich  p ragn ien ia  czy rozczarow ania, los i potrzeby; p rz y jm u ję  ich osobowość i e gzysten cję , skądkolw iek  przyszli i z czym .W ytw orzona przez tak ie  ustosunkow anie re la cja , p rzyczyn ia  się bardzo do otw arcia się osoby słu ch ającej nie ty lk o  na osobę gło­sicie la , ale stw arza o p tym aln e  w aru n k i dla przekazu słowa Bożego. P rzyob leka  się bow iem  ono w ted y w  p raw d ziw e l u d z k i e  c i a ł o  k o m u n ik a cji in terp erso n aln ej, a zarazem  jest p rak tyczn ą realiza­cją  m iłości do człow ieka, do którego jestem  w ezw any z posługą słow a.
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3. Ś w i a d c z ę  o d b i o r c o m  C h r y s t u s a

Ś w ia d czen ie  jest n ie w ą tp liw ie  n a jw y ż szy m  sposobem  p ro klam o ­
w an ia  zb aw czego  orędzia. N a tym  św ia d e ctw ie  p olega  n iep o w ta­
rzalność p rzep o w iad an ia  aposto łów , k tó rz y  m ocą o trzym an ego  D u ­
cha Ś w iętego , d a w a li ż y w e  św ia d ectw o  o C h ry stu sie  z Nazaretu- 
i Jego  pasch aln ym  m isteriu m  (por. D z 5, 29— 32); „m y  n ie m ożem y 
m ilczeć i nie m ó w ić  tego, co w id z ie liśm y  i co s ły sz e liśm y ” (Dz 4, 
20). M oc ich  św ia d ectw a  pochod ziła  nie ty lk o  z tego, że „w id z ie li 
i s ły s z e li” , nie ty lk o  z ob ecnego w  nich  D ucha, ale ta k że  z u m i­
ło w a n ia  C h ry stu sa  nade w szy stk o , „k tó ż  m oże nas o d łą czyć  od 
m iłości C h ry stu so w ej?  (Rz 8, 25)” , g o tó w  jestem  nie ty lk o  na w ię ­
zienie, a le  i na śm ierć... d la  im ien ia  P an a J ezu sa” (Dz 21, 13).

a) Ś w ia d czen ie  o w ie lk ic h  sp ra w ach  B ożych

M oje p rzep o w iad an ie  m a b y ć  k o n ty n u a c ją  ap o sto lskiego  św ia d ­
czenia D obrej N o w in y  o C h ry stu sie , ja k ą  u s ł y s z a ł e m  p rzy  
ro zw a ża n iu  tek stó w  litu rg ic zn y ch  (czytań  m szaln ych ). To u słysza ­
ne słow o, ta  p e r ł a  B oża (por. M t 13, 45— 46) —  m a stać się 
p rzez m oją  p osłu gę ż y w y m  orędziem . P r z e ję ty  jestem  troską, ab y 
m oich s łu ch a czy  u d e rzy ła  p raw d ziw o ść  i w arto ść  p e r ł y ,  o k tó rej 
św iadczę. T a k ie  n asta w ien ie  k r y je  w  sobie w ła śc iw ą  o rien tację , 
że nie m y, a le  B ó g  p ie rw szy  w ych o d zi n ap rzeciw . On je st  in ic ja ­
torem  zb aw ien ia , On o fia ru je  d a r y  C h ry stu so w e g o  pośred n ictw a 
i zasług. D op iero  na tę B o żą  in ic ja ty w ę  i zb aw cze  d zia ła n ie  czło­
w ie k  —  słu ch a cz  d a je  odp ow iedź.

b) Ś w ia d czen ie  o a k tu a liza c ji zb a w ie n ia  (kaires)

W iem , że z ch w ilą  g ło szen ia  sło w a  B o żego  o tw ie ra  s ię  d la  s łu ­
ch aczy  zb aw cza  sy tu a cja . C h cę w ię c  ta k  św ia d czy ć  C h ry stu sa , ab y 
n astąp iło  zb aw cze  sp otkan ie  m ięd zy  N im  a słu ch aczam i. M ój w ięc  
stosun ek do a u d tyo riu m  n ie  je st o b ojętn y. Z m ierzam  do tego, ab y  
s łu ch acze  dobrze zo b aczy li p e r ł ę ,  ja k ą  dla n ich  zn alazłem . C hcę, 
b y  Î4 p r z y ję li  przez w ia r ę  i naw rócen ie. S zu k a m  od p ow ied n ich  
słów , a b y  tr a fić  w  sam  rdzeń  ich osobow ości, b y  B oża p e rła  słow a 
sta ła  s ię  d la  m oich  s łu ch a czy  za lążk iem  czy  też w zro stem  now ego 
życia . M oje  św iad czen ie  s ta je  się p rzy n a g la ją ce . N a b iera  c h a ra k te ­
ru  w ezw a n ia , apelu , w e rd y k tu ! S p o n tan iczn ie  d ołącza  s ię  zn aczn y  
ład u n ek  em ocjon aln y. S tw a rza  on s p rz y ja ją c e  w a ru n k i d la  sk u ­
teczności św iad czen ia . P o w sta je  o ż y w io n y  d ialog. P o tę g u je  się  in ­
ten cjo n aln a  w ym ia n a  m yśli, p ytań , zastrzeżeń , o czek iw ań , w ahań.

T a k  z w o ln a  zb liża  się  m om en t k o n c e n tru ją cy  św iadom ość s łu ­
ch aczy. O d k ry w a ją , że w ob ec ca łe j s p ra w y  m uszą się  zd ek la ro w a ć,



272 JA N  N A L A S K O W S K I [18]m uszą w yb rać, w y ra zić  zgodę, albo p raw d y i żądania Bożego nie p rzyjąć! T en  dram aty czn y  m om ent n ależy  do sam ej n a tu ry  h o m ilii, k tó ra  jest po to głoszona, aby służyć zbaw czem u procesow i, ja k i m a zachodzić m iędzy u d zie la jącym  się B o giem  w  słow ie, a p rz y j­m u jący m  G o  przez w iarę i m iłość słuchaczem . Je s t  rzeczą oczy­w istą, że tego m om entu nie w olno na s i ł ę  stw arzać ani potę­gow ać. P o w staje  on sam  ja k o  w y n ik  w ielu  czyn n ików . W śród n ich  znaczną rolę o dgryw a żyw e prześw iadczenie głosiciela , że T y m , k tó ­ry  głosi jest ostatecznie sam  C h ry stu s.c) Św iad czen ie  o przyszłościW ie lk ie  spraw y B oże, o k tó ry ch  d a jem y  św iadectw o, zaw ierają  w  sobie elem ent nadziei się g a ją ce j w  przyszłość. N a d zieja  ta n a - d aje  lu d zk iej egzy sten cji i  życiu  zupełnie now ą orien tację . W sk a ­zu je  przyszłość, za ja k ą  tęskn i k ażd e serce lu d zk ie. P ełn e nadziei spojrzen ie, ja k im  odznaczać się pow in ien  głosiciel św iadczący C h ry stu sa , n iech  zab arw ia całą h o m ilię . M a  ona bow iem  sw ój fu n d am en t w  a k tu a lizu ją c y m  się m isteriu m  p asch aln ym , a przez to sam o d o t y k a  czasu przyszłego —  eschatycznego. T u , w  litu rg ii sakram en tów , nie ty lk o  urzeczyw istn ia  się nasze uśw ięcenie, ale uczestn iczym y ju ż , choć niedoskonale w  przyszłym  św iecie, uczest­n iczy m y  w  ch w ale zb aw ion ych , do w spólnoty z k tó ry m i p iel­g rzy m u je m y . T a k ie  spojrzen ie  budzi n ad zie ję  i optym izm . P a sch a l­ne bow iem  m isteriu m  C h ry stu sa  stanow i szczyt D o b re j, R adosnej N o w in y .D o ta k ie j przyszłości, uobecnianej dzięk i sak ram en taln y m  obrzę­dom , m ożem y naw iązać w  zakończen iu  przepow iadanego słow a B ożego. P o d su n iem y k ilk a  p rak ty czn y ch  rozw iązań czy postano­w ień w y n ik a ją c y c h  z podstaw ow ych założeń tej h o m ilii. S tan o w ić  one będą kon kretn ą  w spółpracę słuchaczy z C h ry stu sem , w  któ rym  B ó g  postanow ił w szystko pojedn ać ze sobą i odnow ić (por. K o l 1, 20).D okonana tu  r e fle k sja  nad zastosow aniem  i u p rak tyczn ien iem  w ym ogów  staw ian y ch  głoszeniu słow a, a zw łaszcza litu rg iczn e j ho­m ilii , nie jest an i dokończona, ani w szechstronna. M im o  tego, a m oże w łaśnie d latego  stać się m oże zachętą do dalszych  prób w tym  k ie ru n k u  oraz doskonalszych opracow ań.


